tr. 16, 


dm wedi 10 r. 


O kim mówią w Łodzi? 


Ś. p. Seweryn Michałowski, 
artysta dramatyczny, 
zmórł w wieku 1. 52 w dniu dzisiejszym 
zostanie złożony do mogiły. 


PRZEBŁYSKI POPRAWY. 
Jak się z wiarogodnego źródła dowia 


dujemy, Tow. Akc. „Zawiercie“ najda- 
lej za dwa tygodnie uruchomi swoje za- 
kłady, przyczem 3000 robotników znaj- 
dzie z całą pewnością zatrudnienie. Po 
zakładach Geyerowskich jest to druga fa 
bryka, która przełamała zabójczy ma- 
razm i ruszy do nowego życia. Wobec tra 


piącego nas bezrobocia należy wiado- 

mość tę przyjąć z zadowoleniem. 

e raaa TEIR: PUENTE 

etda 
PiepWSZA vozedg, WALSZAWSKA. 

Nowy-York 7,82 
Londyn 85.59 
Szwaicarja 131,58 


Penga mozę. warszawska, 
Dolar w obrotach między 
bankowych 
prywatnych 

q'endenoja słabsza, 


Plopwsza pwzedgłoia: gdnńsha, 


Warszawa 71> 
Złoty TIa 
Dolar 5,20 


Dolar w Łodzi. 
Banki dewizoye w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12 ej etekty po 
kursie 7,28 
Prywatnie dołar 
w żądaniu 
w płaceniu 
Tendencja utrzymana, Podaż średni 


siał 
ma 
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Posterunek polski w Gdańsku 
zagraża... Szwecji. 
Obłąkana nienawiść Gdańszczan przeciw Polsce. 


Gdańsk, 21. 1. — Dzisiejsza „Danziger 
Zeitung“ porusza w związku z przybyciem 
polskiego oddziału wartowniczego na We 
sterplatte jeszcze raz całą sprawę i apelu- 
je do Polski, aby w myśl zalecenia szwedz 
kiego ministra spraw zagranicznych, Un- 
dena, wyrażonego na ostatniem posiedze- 


nin Rady Ligi Narodów. Polska zamieniła 
warte wojskową na cywilna. 

Dziennik twierdzi równocześnie, że 
tek utworzenia polskiego posterunku 
sojskowego w Gdańsku, zagrożone jest 
bezpieczeństwo Szwecji (!!), co wywołało 
tam zaniepokojenie. 


Trudno przypuszczać, aby w Szwecji 
ieiniał chociażby jeden logicznie myślący 
człowiek. który mózłby być zanienokojo- 
ny faktem, że 20 żołnierzy polskich strze- 
że polskiej amunicji w Gdańsku. Jest to o- 
czywiście tylko hakatystyczny manewr, 
skierowany przeciw Polsce. 


KUPON 


M DOLAROWYM 


„£. Echa Wieczornego” interesuje się cała Łódź! 


Zainteresowanie szerokich warstw Ło 
dzi bezpłatnym konkursem karnawało- 
wym „Łódzkiego Echa Wieczornego“, w 
którym prócz 329 bardzo wartościowych 
wygranych (od 50 korcy węgla, wzgl. 5 
worków mąki najprzedniejszej do 2 korcy 
węgla lub 10 kiłogramów najlepszej mąk*) 
będzie rozlosowana jako pierwsza nagro- 
da premia dolarowa 


250 dolarów, 


coraz bardziej wzrasta. Tak znaczna na- 
groda, może postawić wygrywającego 
„na nogi“, wzgl. mmożliwić mu wyjazd: 
a zreszłą teraz u nikogo się nie przelewa 
i nawet ludzie. którzy mają zajęcie. nie 
uważaliby przybytku 250 dolarów za zbę 
dny. 

Powtarzamy jeszcze raz, że daliśmy 
termin 


tylko piętnastodniowy 


dlatego, aby nawet mniej cierpliwych na 
ktomć do zebrania kuponów, mogących 
przynieść albo pierwszą nagrodę (250 do 
larów), albo też jedną z następnych 329 
nagród, przedstawiających warłość od 
200 do 10 złotych. Zaznaczamy, że towar. 
dostarczony przez pierwszorzędne firmy 
łódzkie będzie 


1 odpowie najwybredniejszym wymaga- 
niem. 

Kto nie zdołał się zaopatrzyć w pierw 
sze kupony, nie potrzebuje rozpaczać, al- 
bowiem 


w niedziełtym „Kurjerze Łódzkim“ 


ukaże się kupon dodatkowy, który będzie 
mógł zastąpić którykolwiek z brakują- 


cych. 
w najlepszym gatunku 
TTTWANT OT OPT TOYOT TE E TEIE I EROR 


Czy warto 


Z Warszawy donoszą: 
Przed kilku tygodniami mury politech- 


się 


Panują jednak obecnie dla inteligenci 


zawodowej złe czasy. Z pośród 15 no- 
wych inżyr zaledwie 3 czy 4 otrzy: 
mało zajęcie w swej specjalności. 


Reszta zaś albo szuka dołąd bezskute- 
cznie jak koly cia, albo też 0- 
t-zymała pracę w Magistracle warsząw- 
skim przy... dozorowaniu bezrobotnych, 
sdnionych ostatnio przez miasto. za 
wynagrodzenie dniówkowe w 
. Stercząc po 8 godzin 
ch nad bezrobotnymi, 
żynierowie nad kil- 
nią wyczerpująca praca w kreślar- 
niach, w. labor ch chemicznych itp. 
oraz leczą nadszarpnięte przez egzaminy 
i prace dyplomowe nerwy spoko'neini, zi- 
mowemi p żami warszawskich Ogro- 
d= publicznych. 


smetnie 


kel 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dni 21 stycznia 1925 rogu. 


Przestaliśmy dziś śnić... a były te cudowne sny... 


W ubległą niedzielę w sali Miejskiej 
Valeri Szfuki odbył się odczyt prof. A. B. 
Cvpez p. u. „W słońcu dwóch kudtur: ket- 
leńskiej | hinduskiej”. 

Tak jak wspaniałe i niezniszczałnie płę- 
kne zabytki starożytnej kultury wywierają 
na dusze wrażliwe zawsze ten sam silny 
I wsziacketniałący wpływ, tak gleboko 
przemyślany | oryginalnie mięty wykład 
prof. Cypsa zdawał się podnosić i ogrze- 
wać znużone banainością serca. 

A przecież niełatwo nam dzisiaj, jak 
słusznie zauważył prelegent, wykoleić się 
z szyn powszedniości, bo w mozołe i sza- 
rzyźnie codziennego życia przestaliśmy 
śnić o baśniach, mytach, o skrzydlatych 
gryfach. 

Barwnie imująco roztoczył prele- 
gent obraz życia starożytnych Hellenów 
i Hindusów, scharakteryzował ich sztukę, 
ich ideały, ich kulturę, dawnieiszą į dzi- 
sleiszą, tak krańcowo różna. a jednocześ- 
nie wyraźnie spowinowacora. 

Odmalował typ starożytnego Greka, 
człowieka pelnego, krzepkiego. kwiinące- 


mo w calel swej krasie pod omdinem niebem 


Odmatowat typ Oreka — zdobywcy 
świata. człowieka obdarzonego wyobraź- 
nią gorącą, łak płomień, człowieka. żyłą- 
cero pelnią życia, upałałacego sle błęki- 
tem nieba, żarem wina i słodycza zmys- 
łów. a jednocześnie spiatającezo Życie I 
sztukę w idealna, niczem niezmąconą ca- 
łość. 


W przeciwieństwie do buineze typu 
Greka, dał nam prelegent kunsztownie wy 
cyzciowany typ Hindusa, człowieka mięk 
kiego, subtelnego, zamknietero w sobie, 
nłenarzucafacego sle nikomu. człowieka 
addalacezo sie swemu powołaniu bez żad- 
nej namietności Greka, człowieka - poetę, 
wpatrzonego w duszę swoją i w gwiazdy. 


ZACZAROWANE BAJKI O MIŁOŚCI. 

Prelegenf zwrócił szczególną nwagę na 
poezję hinduska. na tę zaczarowaną bajkę 
© miłości, słońcu i kwiatach, na te alaba- 


sirową zrolę, pełną myśli prostych, a głę- 
bokich. uczuć cien.ych, niezmiernie tili- 
wych i łagodnych. 

Mówiąc e nczvcłach religijnych staro- 
żytnych ludów, prełezent podkreślił Jaskra 
wą różnicę między ówczesnem a dzisiej- 
szem połmowaniem wiary. 

Kościół, mówił, byt niegdyś Świętem 
mauzoleum sztuki, a uczncła religijne i e- 
stetyczne tworzyły całość harmonijną i 
nierozdzielną. 

Dzisiejsze kuftnra zburzyta kościół, Ja- 
Ko sanktnarłam piękna, a uczyniła zeń po- 
spolife „miejsce schadzek*, z wiary zaś 
częstokroć narzucony „kaganek wyznanio 
wy”. Byłoby niezmiernie pożadanem, aby 
ten zajmujący odczyt utalentowanego pre- 
tegenta, ze wzzlędn na ciekawy temat, 
gruntowne opracov e i swoiste ujęcie, 
mógł być powłórzonym przy całkowicie 
wypełnionej sali. 

Sabina Raciażkówna. 


Przemiana Brunona na Ibrahima skończyła się fatalnie. 


Li fabrykant zasądzony na karę Więdienia za dwuieistwo. : 


Przeszedł na mahometanizm i bez rozwodu ożenił się po raz drugi. 


Z Warszawy donoszą: 

Szacowny turban p. Mirsałda Chaffizza 
starszego mułły mahometańskiego poja- 
Wiat się od czasu do czasu w warszaw- 
skim sądzie okręzowym, gdy zachodziła 
Konieczność odbierania przysięgi od świad 
ków muzułmanów. 

Wczoraj również mułła Mirsaid Chaf- 
izz zaszczycił sąd swą obecnością, lecz 
iw jakże odmiennej ro}! 

Poprostu zasiąść musiał tym razem na 

ławie oskarżonych. 
akat to wina ciążyła na szanownym wy- 
snawcy proroka? 

Rzecz w tem, że bogaty przemysła- 
wiec łódzki p. Brunon Aserbaun 

miał żonę. 


Kochająca, 


a praznał drugi raz wsłąpić w związki 
małżeńskie z kim innym oczywiście, 

Próbował i tak i inaczej, wreszcie 
zdecydował przyłąć wraz z pieknem imie- 
niem Ibrahima 

wiare Mahometa. 

który wszak pozostawił swym wyznaw- 
com takie prawo malżeńskie, jakiego wła- 
śnie p, Eisenbraum sobie życzył. 

W ciagu miesiąca nowego: muzutmani- 
na przyjęto do grona wiernych 

rozwiedziono 1 ożeniono 

wedle obrządku mahometańskiego. 

Wszystko byłoby w porządku. gdyby 
nie urząd prokuratorski, który wskutek 
doniesienia opuszczonej p. Eisenbraunowej 
wszczął przeciw jej mężowi 


opuszczona żona 0 Sk 


byłym mężu. 


sprawę karzą 
o dwużeństwo. ponieważ rozwód nie był 
orzeczony przez sąd 
W rezultacie p. Fisenbramn zasiadł na. 
ławie oskarżonych. małac przy boku muł- 
te Chaffirza | przyczynę całej sprawy, p. 
Regine Kofńską. 

Sąd okręgowy. któremu przewodniczył 
sędzia Kozakowski skazał: mułłę Chaffiz- 
za na 8 miesięcy więzienia 
za udzielenie ślnbu człowiekowi żonatemmi 
i niezawiadomienie władz policyjnych o do 
konanyın akcie p. Eisenbrauna na 6 mie- 
sięcy. zaś p. Kolińską ma 3 mtiesłące whọ- 
zienia za dwużeństwo. 


Pani Lambrino o b. rumuńskim sh tronu. 


Redaktorowi gazety „Chicago Tribu- 
ne“ ndalo się obecnie zetknąć w okolicach 
Bukaresztu z panią Zizi Lambrini, 

morgana ma żona 
księcia rumuńskiego Karola, którego rezy- 
gnacja z następstwa tronu rumnñńskiego 
wywołała w świecie tyle wrzawy. 

Rozmav c z dziennikarzem amery- 
kańskim p. Lambrino po: ła nieco u- 
wag pani Lupesco, która b obecnie w 
Medjolanie z b. rumuńskim następcą tro- 
nu: 


— Ach, ta kobieta! 


aie ni e moge 0 nan ialo podziejść 

Jest to żydówka. której ojciec był drab- 
nym kupcem. Nie nazywa się ona Magda 
Campeano, jak o tem donoszono, lecz Lu- 


cy Tampeano, a to dla Rumunów oznacza 
coś całkiem innego. 
Nie książę Karol wziął ja ze sobą do 
Włoch, 
lecz ona za nim tam pojechała. 
P, Lambrino wyraża się następnie z 
n entuzjazmem o swym b. małżon- 


— Jest to piękny mężczyzna — powie- 
działa — 
typ amerykański; 
atle*, dobry gracz w tennisa i nienstra- 
szony automobilista. Z wyjątkiem rodziny 
królewskiej 


nikt jeszcze nle zna prawdziwych przy- 
czyn 
7 do tronu. 
io tego twi 
hicago Tri 
wie coś nie coś o tem, 


donosi, że 
kowi księcia Ka- 


a i p. Lam 


„W słońcu dwóch Kultur”. 


Swieta Joan 


Kronika dramatyczna w 6 
aktach Bernarda Shaw'a. 


Genialny satyryk į paradoksista, a za- 
razem znakomity autor dramatyczny 
wołał w swoim czasie swoją ,, 
anną" taką burzę sprzecznych 
że Jego kronika dramatyczna sta 
ną nawet wśród tudzi, rzadk 
cych się zagadnieniami tHiterac 
Wczorajsze przedstawienie było 
ncztą nieda dla łodzian, którzy je 
nie mieli sposobności oglądać insce 
tego znakomitego dzieła. 
Tyfutową rolę Joanny, młodej wieś- 
nłaczki późnie! wodza zwyci sł 
a wkońcu spalonej na sosie 
tworzyła z mistrzostwami g p. M 
można s 
że odtworzenie. postaci, Która m w myslac i 
stala się już nađiudzkim symbolem, na 
wet przez najgenfalniejszą arty wy” 
woluje w duszy widza pewne ms 
czarowanie, spowodowane. naturalną TÓ} 
nicą. jaka zachodzi między tworem wyol- 


u 


TOZ- 


brzymiającej wyobraźni, a rzeorywistoś- 
cią. 

Znakomitym, bez natmniejszych za: 
strzeżeń, delfinem i królem Karolem VI] 


rolę nawpółzidjociałego i niewie: 
wła dcy, fionni pous zdobywa zs t 


z nieporówii aa q maestcję, E 
nie europejskiej. 

Bardzo dobrymi byk obaj biskupi - 
p. Przystański, jako arcybiskup z Reims | 
p. Ryszkowski jako biskup z Beauvais. 

P, Szymański dał w rol hr. Warwicke 
dowódcy woje angielskich, całość dys- 
tyngowang t doskonałą, 

Należy jeszcze podkreślić grę p. Mro 
ztóskiezo jako podkomorzego La Tróinot! 
itle, p. Grolickiego jako Sinobrodego, p 
'Woskowskiego, jako doskonałego ka 
na-nacjonalisty angielskiego 1 innyc 
rzy się dostosował do ćałości. Wystawa 
i reżyseria bez zarztrńu. F. 


KONIEC KOMEDJI Z W. KS. ANASTA- 
ZJĄ. 
Donoszą z Berfina: 
Wiełica księżna Olga ośwta 
ach u pani Czajk 
identyczną z córką Anas 


ywski 


chunki markowe z 1923 r. wałoryzow. 


dowolnie, jak chciał, niejednokrotnie fi 
markę za złoty. 

Opierając się tedy na fych niezbitych 
dowodach inż. Szuster 


Niesumienny urzędnik — jak sie dowia- 
dujemy — prowadził bardzo wy 
cie. Luksusowo urządzone mieszkanie 

willa własna 
pod Warszawą nie były z pewnością m 
byte za pensję mierną urzędnika Kas 
Chorych. Dalsze dochodzenia w toku 


Nr. 16 


„Mądry z pod Międzychodu”. 


„ŁÓDZKIE FORO WTIECZOPNE* — dola 21 stycznia 1026 rcfu. 


Potęga ciemnoty na naszej prowincji. 


Od wt. Eor. „Łódzk. Echa Wiecz.“) 


MADRY CUDOTWÓRCA. 
JW okoficach Międzychodu zdobył so- 
bie szybko | latwo wiefką popularność, 

szczegółsie u t zw. płd pięknej 
„mędry” 1 cndotwórca, 23-letni młodzie 
siec Ignacy Dorożała. Mimo młodego swe 
go wieku „madry“ zdobył sobie wiefkie 
praktykę. 

Od fipca do października 1925 roku w 
miejscowościach powiatu  międzychodz- 
kiego 1 szamofulskiego Dorożała. 

leczył chorych, 
którzy naptywall ze wszech stron. Razem 
z pacjentami płynęła do kieszeni znacho- 
ra fala pieniedzy. Nic więc dziwnego. że 
gorliwość cndotwórcy w leczeniu nabie- 
rała formy zadztwiające. 

Miał on pelne roboty ręce, gdyż 
wydzierano go sobłe 
łormałnie, a strapiemi cierpieniem chcieli, 
choćby za drogle pieniądze, uzyskać radę 
1 nosłuchanie u międzychodzkiego mędr- 
ca. 
To też fionorarja za Konsultacje usta- 
nawiał on sobie dowolnie i jako speciali- 
sta w swoim rodzaju brał od 30 do 55 zło 

tych za wizytę. 

Kto dał 100 złotych 
ten o reszfę już nie upominał sie, gdvż nie 
śmiał, Taki bowiem szacunek i cześć u- 
miał sobie zjednać sprytny znachor. 


SZKLANA GAŁKA. 

Uniwersalnym jego instrumentem lecz 
niczym była gałka szklana, za której dot- 
knięciem chory w sposób niewytłumaczo 
uy 

„odzyskiwał“ zdrowie. 

Dorożała był specjalistą od przyroku 
„złych oczu”. Główną rolę i w tych wy- 
padkach choroby odgrywała cudowna 
gatka. 

Razi! pewnego znachora wezwano do 
5-tygodniowego dziecka. Po krótkiem ba 
daniu cndotwórca wydał djagnozę, stwier 
dzając, iż maleństwo było oczarowane. 

Po różnych tajemniczych manipula- 
cjach nad dzieckiem, czarodziejskich zna 
kach i zaklęciach, napisał recepte, w któ 
rej poleci z zawartości dwu (nie więcej) 
makówek sporządzić płyn i odwar dać 
dziecku do picia. Kuracji dalszej jednak 
nie przeprowadzono, 

dziecko zmarło 
jeszcze przed użyciem odwaru. 


C 


v. BORDEAU. 


Spiaca Tem a. 


‘Otrzymałem właśnie od sadu w Neuvil 
le wyrok nwalniajacy mego klienta od wi- 


ny dla braku dowodów. Okoliczności, w , 


jakich wyrok obwieszczono. nie były co- 
ienne, dlatego rzecz państwu przedsfa- 


fcyinvch przed wakacjami. 

Upa? południa sierpniowego był nie do 
wytrzymania. 

Bronilem sprawy iakiecoś Włocha. któ 
remu nie bez słuszności czyniono zarzut, 


„CUDOWNY“ WETERYNARZ. 


Pozałem „mądry międzychodzki" miał 
rozległą praktykę weterynaryjną. Leczył 
krowy, clelęta, konie, woły f wogóle 
wszystko, 

co mogło chorować, 
przyczem można było zarobić. Przy sła 
wianiu djagnozy u czworonogów gałka, 
jak zwykłe, niepośtednią odgrywała rolę. 


NOSIŁ WILK — PONIEŚLI I WILKA. 

Gdy sława cudotwórcy stała się zbyt 
głośną. ujawniła stę w szeregach zwolen- 
ników ukryta, lecz niebezpieczna secesja. 
W rzeszy wiernych zrodziło się 

powątpiewanie w cudowność 

mefod leczenia i ostatecznie cudotwórcą 
zajęty się władze. 

Na rozprawie sądowej, która się odby 
ła w tych dniach przed Izbą Kamą Sądu 
Okreros'ego w Poznanie 


szariatan, 

pozbawiony gałki cudownej, zmienił słę 
do niepoznania. Dawna pewność słebie © 
putściła go. Zdemaskowany oszust rozpła 
kał się rzewnie | zamiast bronić się, pra 
wie nie mógt wydobyć głosu z krtani. 

Prokurator wniósł o rok więzienia. 
Wniosek oskarżyciela pubficznego podzia 
łat na Dorożałę jak uderzenie gromm, 
gdyż zemdłał. Dopiero obecność posterun 
kowego wróciła mu przytomność. Sąd 
wydał wyrok, zasądzający go na 10 mie 
sięcy wiezienia, Zasądzonemu przyznano 


okoficzności łagodzące ze względu na do ' 


tychczasową/ niekaralność i młody wiek, 
był natwidoczniej człowiekiem słabej wo 
M, by oprzeć się pokusom nieprawdopo- 
dobnel wprost łatwowierności i ciemnoty 
swych bliźnich. 


Nasze dzieci. 


Zosia: — Cześku! — czy ludzie rodzą się też w ziemi? 
Czesiek: — Dlaczego się pytasz? 
Zosia: — Bo jeden pan pytał wczoraj tatkę o mamę: A skądżeś ty żył swej gastronomii w Łodzi... 


taką babę wykopał? * 


że wbrew wyrokowi skazującemu go na 
wydalenie z granic państwa wrócił.. 

Mój klient był z kolei ostatnim. Mógł 
wiec wysłuchać kilku wyroków zapadłych 
na włóczęgów. złodziei, oszustów i pase- 
rów. 

Dusiliśmy się w upale i kto mógł z sali 
uciekał. 

Woźny już chciał odejść gdy zauważył 
Włocha. 

— Czego chcesz? Prawda jeszcze cię 
nie zasadzili... Zaczekaj, teraz kolei na cie- 
Dies 

I zawołał głosem donośnym: 

— Sapristi — takie było nazwisko me- 
go klienta. Myślano. że woźny zakląt. 

Sędziowie. którzy iuż sie zabierali do 
wyjścia. usiedli znowu ze złemi minami, 
co uważałem za proznostyk niepomyślny. 

Obróciłem się poza siebie, aby rzucić 
wzrokiem na publiczność. 

Ostatni słuchacze uchodzili. 

Nie bv? to dla mnie widok zachecający. 

Widziałem. że będę mówił przed pu- 
stemi ławami. Policzyłem na palcach słu 
chaczy: Trzej sędziowie, prokurator, któ- 


rego można było poznać po berecie leżą- 
cym przed nim na stole, dalej woźny oskar 
żony i dwaj żandarmi. ojcowie rodzin z 
długiemi pałaszami. Musiałem odliczyć wo 
źnego, który zaraz na początku przesłu- 
chów usnał. Podniosłem się przecież z ła- 
wy wojowniczo. 

Przewodniczący cofnął sie w fotelu z 
pewna rezygnacją wstecz, a ia rozpoczą= 
łem mowę. Widziałem, jak głowa iego 
zwisała coraz niżej na piersiach. Dwa razy 
podrzucił ja w górę. potem skrzyżował na 
stole ręce i na nich głowę oparł. 

Drugi i trzeci sedzia mieli oczy szczel- 
ni zamknięte. za to usta szeroko otwarte. 

Zwróciłem się ku reszcie moich słucha- 
CZY. 
Obaj żandarmi pogrążeni byli w złę- 
bokim śnie. 

Tym sposobem ze świątyni Temidy u- 
czyniłem zamek śpiącej królewny. 

Nie spał tylko Sapristi. 

O. nawet zachęcał mnie do wytrwało- 
ści. Wkrótce zrozumiałem dlaczego. Po- 
kazał mi kajdanki, które niewiadomym spo 
sobem ściągnął z dłoni. Schował je do kie- 
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Doneis przedewszystkiem. 


Przystojny jegomość, który wczes- 
nym rankiem przyszedł do kawiarni „Lu 
xus“, zamówił: 

— Trzy iajka w szklance, kawa, ma- 
sło, butki, miód. 

W krótkim czasie wszystko to leżało 
przed jegomościem. 

— Garson! Jajka nieświeże! 

Garson zrobił minę źdztwioną i za* 
brał Jajka. Po dłuższej chwik przyniósł no 
wą porcję. 

— Garson! Jaxa nieświeże! Proszę 
zabrać! 

— Ależ o kaprys! Przecież ja nic nie 
czuję! 

Drugi kelner, wezwany jako ekspert, 
też solidarnie nie nie czuł. 

Przy rachunku rozegrała się burzliwa 
scena. *Pan. który zamawiał jajka, wcale 
nie chciał płacić za nie, twierdząc, że mig 
dy nie płacił za potrawy, których nie kon 
sumował. Garsoni | kasjerka żądali zapła 
ty przynajmniej za jedną porcję. Scena 
była bardzo niemiła, wreszcie dżentetman 
odszedł, mie chciał płacić za nie twierdząc 
że nigdy nie płacił ma potrawy. których 
nie konsumował. Garsoni i kasierka żąda 
fi zapłaty przynajmniej za jedną porcję. 
Scena była bardzo niemiła, wreszcie dżen 
Telman odszedł, nie zapłaciwszy za jaja, 
odprowadzony szyderczemi uwagami kei 
nerów. 

Wieczorem. po zamknięciu lokalu, ca 
ła służba lokalu była zgromadzona w re- 
stauracji, oczekując nowego właściciela. 
który zeszłego dnia nabył przedsiębior: 
stwo. 

Jakież było ich zdziwienie, kiedy uj- 
rzeli wchodzącego owego upartego ranne 
go gościa, który nie chciał zapłacić za nie 
świeże jaja. Był to ów nowy "właściciel. 

— Trzech panów rannych — rzekł 
właściciel — od jutra jest wolnych. Ka- 


„ sierka także. 


— lakto! Taka głupia historji! Prze- 
cież jajka isfotnie byty świeże! 

— Jajka byly świeże — rzekł właści 
ciel — ale wy byliście niegrzeczni, Gość, 
który zamawia potrawę i nie zjada jej, mu 
si mieć jakiś słuszny w swych oczach po 
wód. Powód może być nawet kaprysem, 
ale dla was winien być dogmatem. Z dog 
matem się mie dyskufnie. Z gościem się 
nie kłóci. Gość ma zawsze rację... 

W ten sposób Jakób Sec rozpoczął 
rządy w swem przedsiębiorstwie, w któ- 
rem pierwszem przykazaniem była u 
przejmość. 

Jaka szkoda, że ów obywatel nic zało 
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PSETO NITCE WAPNO O PTFE TUTTI ES ZAC TWE PAY PERDZĄZYEZEZNAĄ 


szeni, przyjrzał się obu swym sąsiadom 
bacznie i przysłuchiwał chwile chrapaniu. 

Ze zręcznością kota wyskoczył z ławy 
pobieg! kn drzwiom i uciekł. 

Trzaśnięcie drzwiami obudziło jednego 
z żandarmów. Zwrócił wwage koledze. 

Sąd prześwietny przebnidził sie. Buty 
żandarmskie były głośniejsze aniżeli mo- 
ja mowa. Nastał rwetes. Żandarmi wybie- 
gli, woźny za nimi, atoli Sapristi w swych 
lekkich pantofelkach biegł szybciej, aniżeli 
żandarmi w ciężkich butach. Wrócili z ni- 
czem. Obaj ojcowie rodzin byli zniszczeni. 
Spadała na nich wielka odpowiedzialność 
ale także na cały sad. 

Przewodniczący spoirzał na współ 
winnych, uśmiechnął się, patrzac na długie 
nosy i obwieścił głosem obojętnym: 

— Sad ze wzgledu na brak dowodów 
winy uwalnia p. Sapristiego i nakaznie, a- 
by był natychmiast wypuszczony na wol- 
NOŚĆ... 

Tym sposobem mój klient został we- 
dług wszelkich prawideł sądowy”! uwol- 
niony. 
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Nowy sposób prezentowania gości na balu 


Moie i w todi będziemy chodzili po chodnikach 


1 Zm trocin. 


Jak donosi francuskie czasopismo. po- 

święcone materiałom budowlanym i robo- 

| tom publiczuym w Londynie zaczeło sto- 

| sować z powodzeniem płyty do chodni- 

| ków z mieszaniny cementu i trocin drzew- 

| uych, nasyconych dla utrwalenia roztwo- 
| zem mineralnym. 

| 

| 


l: Rabusie 


| Na wodach zachodniego wybrzeża An- 
glji stwierdzono od pewnego czasu ogrom- 
| ny przyrost fok. Zwierzęta te leża w cza- 
sie odpływu tysiącami na nadbrzeżnych 
| ławicach piaskowych. 
N 3 Mimo fo polowanie na nie rzadko tylko 
jest skuteczne z powodu wielkieł ostroż- 
ności i płochliwości tych zwierzat mor- 
skich. 
Ta epidemia fok jest nieszczęściem dla 
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= jniętniejsza i najekotontrycziejcza panna w Imeryte 


j Ostatnia sensacja Londynu. 


Chodniki z tych płyt są bardzo trwałe, 
chodzi się po nich ciszej, niż po płytach 
betonowych tub kamiennych. a przyłem 
nie rozgrzewają się tak latem. ani nie o- 
ziębiają zimą, jak płyty z innych materja- 
łów. 


morscy. 


Qstra kampanja na morzu przeciwko fokom. 


rybaków szkockich, gdyż foki pustoszą 
masowo rybostan tych okolic. To też za u- 
bicie jednej sztuki wyznaczono 10 szylin- 
gów nagrody. 

Mimo to jednak ubito w ostatnich o= 
śmiu tygodniach tylko — 19 fok! 

Obecnie zorganizowano przeciwko fo- 
kom ostrą kampanię na morzu, a specjalny 
krążownik strzałami armatniemi stara się 
wyłępić tych rabusiów morskich. 


f została żoną króla jazz-bandu, zarabiającego rocznie 
30,900 funtów szterlingów. 


wym Jorku następująca rozmowa przez te 
lefon: 
_ Halo! Jeżeli się pan ożeni z moją cór- 
ka, nie otrzyma ona ani jednego dolara. 
— Ba! Wcale nie pofrzebniemy pań- 
'i skich pieniędzy! A 
Jednym z rozmawiałących był słymty 
fmulfimiijoner Ciarence Mackay. prezes 
4 Commercial Cable Cie, drugim Irvinz Ber- 
p. lin, „król jazz-bandu*, 
IW kilka dni po tej rozmowie Irving Ber 
k Ën zaślubił w Londynie Miss Elle Mackay. 
j Irving Berfin test izraelita rosyiskim i 
t nazywa się właściwie Izydor Balin, Za- 
y rabta rocznie 30.000 funtów, jako kompo- 
n zyior płosonek dia jarz-bamdów. Ponie- 
waż sam vie zna muł, ani nie gra na żad- 
nym insirmnencie, swe melodie i tekst dy 
kiuje sekretarzowi, który że notuje w mu- 
l tach. 
y P Wśród jego piosenek wszechświafowej 
| sławy nałwięcei powodzenia maja: I want 
? ło be in Dixie* oraz Say it with Music“. 


| Przed kilku dniami odbyła sie w No- 


e 


| Łatwa przeprowadzka. 


Berlin liczy obecnie 37 lat. Przed trzy- 


-nastu łaty ożenił słe ł w tym samym roku 


owdowłał. 

Przed niedawnym czasem poznał miss 
Mackay i postanowił się z mia ożenić, o 
czem papa nie chciał słyszeć. 

Miss Ellen Mackay uchodzi za tedzną z 
raipiękniejszych 1 najekscentryczniejszych 
panien w Ameryce. Nastesca tronu anolel- 
skiezo powiedział pewnego dnia w No- 
wym Jorku, że jest ona jedną z naibardziej 
uroczych osób. jalle spotkał w swem ży- 
ch, 

Znana jest dobrze w wyższym świecie 
londyńskim z zaciętej kampanji, jaką nie- 
dawno wytoczyła w obronie „moderniz- 
mir“ mlodych Amerykanek, 

— Jeże młode panay w Ameryce cho 
dzą do szyrku, to jest te winą gości, ja- 
kich zapraszała ich rodzice, Nie lubimy hte 
dzi mrdnych. W kabaretach nie jesteśmy 
obowiązane tańczyć z nimi. jak w domnm 
naszych rodziców. 


| Żądajcie wszędzie wyrobów polskich! 


Hr 18 


inowacja ta została wprowadzona przez lady Astor. 


Lady Astor, pierwsza eosłanka do par- 
lamentu angielskiego | dbisba parij kou- 
serwatywnej. słynie z niektórych pomy- 
słów — już nie w sferze polityki. 

Ostatnio zadziwiła ona swych Hcznych 
gości, zebranych na raucie w jej pałacn, 
iuowacja. która nazwana być może — re- 
wolucyjną. Oto każdemu z wchodzących 
panów | pań sheżba mnocowywała na kla- 
ple smokinea rb ramiaczim sukni — ma- 
ły kartonowy bilet wizyłowy z wyraźnie 
wypisanem imieniem, nazwiskiem oraz 
społeczną godnością gościa. 

Celem tei inowacji była cheć za0sz- 


czędzenia sobie, jako gospodyni | zościom 
zmudnej | nudnej fumkcji prezentacji, mat 
wiając za to zaproszonym tworzenie ma- 
tych | zgóry dobranych kółek. 

Podając ten fakt, korespondent „Berli- 
ner Tageblattu* przypomina, iż w niemiec 
kich stowarzyszeniach burszowskich przy 
czepiano już ongi takie kartki z nazwis- 
kiem i adresem tym gościom. którzy opu 
szczali kompanię nieco... podchmieleni. — 
W tym jednak wypadku kartki były zao- 
patrzone również w apel do szucmana o 
opiekę | odprowadzenie pod wskazanym 
na kartce adresem do domu. 


Krateczki sądówe. 


Klamka zapadia! 


Sensacyjna sprawa o kradzież palia z fokowym kołnierz 


Kazimierz Pyl jeszcze za czasów uczę 
szczania na kursy handlowe przy szkole 
Tutina zasłynął ze swych oszustw i a- 
wanter ulicznych. W swoim czasie pełnił 


` fumkcje woźnego oraz inkasenta w Banku 


Ludowym przy ul. Andrzeja 7. Po zwinię 
ciu instytucji tej, dostał się na posadę do 
Urzędu Pośrednictwa cy, skąd wyle- 
cial wkrótce po popelnieniu szeregu nad 


Pomimo tego rodzaju interesików nie 
mógł Kazio zrealizować jedn. ze swych 
najgorętszych marzeń: sprawienia sobie 
palta ego ze Iśniącym fokowym 
kołnierzem. Nie mogąc sobie kupić takie 
go palta, postanowił zdobyć je w inny, 
mniej uczciwy sposób. W tym celu udał 
się na wieczorek urządzony przez Komi 
tet niesienia pomocy pracownikom umy- 


NA WIECZORKU. 

W nocy z 14 na 15 iistopada ub. roku 
rojno i gwarno było w lokału Stow. Han- 
dlowców przy wi. Alei Kościuszki 21. Z 
górą 250 osób brało udzia! w ochoczej za 
bawie. W liczbie ich znałazł się również 
p. S. Trzaska, zamieszkały przy ul. Pustej 
34. Na wieczorek przybył w nowiuteńkim 
prosto z pod igły płaszczu z kołnierzem 
iokowym. Oddał płaszcz w szatni, wziął 
nimerek i udał się na sale, gdzie wkrótce 
porwał go wir tańca | zabawy. Nie przy- 
puszczał wtedy, że patto jego wpadło w 
oko obecnemu Kazimierzowi Pyłowi. 


POPROSZĘ O PALTO! 

Skorzystawszy z chwiti, gdy p. Trza 
ska o 4-ej nad ranem bawił się w towarzy 
stwie jakiejś pięknej partnerki, Pyl wy- 
szedł do szatni. 

Z czarującym uśmiechem zażądał swe 
go płaszcza wskazującą ręką na własność 
p. Trzaski. leżącą na stronie. Ze względu 
na szalony bezład, panujący w szatni, ży 
czeniu jego stało się zadość. Drogocenne 
palto znalazło się na jego ramionach i po 
chwili drynda uniosła p. Kazimierza w 
niewiadomym kierunku. 


ATAK SPAZMATYCZNY. 

Zabawa zaś chyliła się już ku końco- 
wi. Znużony, marząc o wygodnem łóżku, 
udał się p. Trzaska do szatni po swój cie 
pły płaszcz. Wręcza numerek garderobia 
nej i otrzymuje liche, letnie paletko, przed 
stawiające wartość najwyżej 15 złotych. 

A wówczas pam Trzaska dostał ataku 
spazmatycznego. Sam bowiem jest pracu 
jącym i za krwawo zarobione pieniądze 
sprawił sobie ciepłe okrycie zimowe. Ko 
ledzy i członkowie komitetu prosili go o 
trochę cierpliwości, do chwili, gdy wszy 
Scy goście opuszczą lokal. Płaszcza p. 
Trzaski nie znaleziono. Wówczas pobiegł 
na policję i zameldował o kradzieży. Skoń 
czyło się na tem, że dochód, osiągnięty z 


zabawy, musiał być wręczony p. Trzasce 
AE odszkodowania. Wyniosło ono 
200 zł. 


ZDRADZIECKI BILET. 

Przystąpiono natychmiast do doklada 
nej rewizji kieszeni zostawionego p 
złodzieja pałta. | znaleziono w jednej z 
nich kartę z pieczątką Szkoły Rzemiosi 
przy ul. Wodnej, gdzie wyszczególmiony 
był dokładny adres oraz nazwi jeż 
właściciela. 

Członkowie komitetu pp. Mii 3 
lewski, nie zwlekając, udali się do dyrek 
cji szkoły rzemiosł, gdzie stwierdzono toż 
samość właściciela kartici. Stwierdzon0 
również, że był on istotnie w dniu 
stopada obecnym na wieczorku u Han- 
dlowców. 


FATALNA NIEDYSKRECJA. 

Następnie udali się członkowie Komite 
fm do mieszkania rodziców Kazimier 
la przy ul. Zagajnikowej 53, Położywsz 
palto jego na krześle, przystąpili do inda- 
gacji starego p. Pyła. Na pytanie, czy po 
znaje on palto swego syna, odpowiedział 
przęcząco. 

W tejże samej chwili do pokoju w: 
matka Kazimierza, Nie wiedziała 
w jakim celu przybyli dwaj nieznani j 
panowie. Ujrzawszy leżące na krześle pa! 
to, zawołała głośno: „Co tu robi palto 
Kazia? Czyżby już przyszedł do domu? 
Gdzież on jest?“ 

To odezwanie się wystarczyło panom 
Milińskiemu i Milewskiemu. 


s, 


SUROWY WYROK. 

W dniu onegdajszy:n stanął młody ry 
zykant przed sądem za kradzież palta. Do 
winy nie przyznał się, twierdząc, iż na za 
bawie u Fandlowców nie był. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków o 
skarżenia, sędzia Fronczak ogłosił wyrok 
skazujący Kazimierza Pyla na 6 miesięcy 
więzienia. 


WSTRZASAJĄCA SCENA. 
W tej Samej chwili oskarżony, zbliży! 
się do stołu sędziowskiego i wznosząc 2 
palce w górę, zawołał rozdzierającym gło 


— Panie sędzio! na litość Boską! to nie 
ja skradłem palto, tylko Feliks Zmierow- 
aS zamieszkały przy ul. Przędzalnianej 
1 


Pomimo, iż słowa te wywołały wiel- 
ką sensację na sali, pan sędzia nakazał od 
stawienie Pyla do więzienia, zaznaczając 
iż przysługuje mu prawo apelacji. 


Dzień w Zodzi. 


=) wą 


Nożem w głowę. 
Kłótnia dobranej pary. 


Wczorajszezo wieczoru nlica Wólczafń+ 
ską szła młoda dziewczyna w towarzy- 
stwie młodzieńca, Słowem parka jak się 
patrzy. 

Szli | prawdopodobnie dla skrócenia 
drogi kłóchi sie zawzięcie. On zacietrze- 
wiony mocno podsuwa? swą pięść do no- 
sa towarzyszki. 

— Nie dasz pieniędzy? 

— Nie! Nie chcę cię więcej znać! — 
odpowiedziała dziewczyna | silnym ru- 
chem ręki odepchnęła natręta. R 

— A jednak musisz dać! — zasyczal a- 


EONI FENO WYIUCIORNET — Gaia ST gtyemia 1926 rom 


Znowu „Czarna Ręka”. 
Przestrach właściciełki piekarni mechanicznej. 


Dobrze się włodło paal Surze Karasz, 
zamieszkałej przy wikcy 6-20 Slerpniz 10. 
Jeszcze jako urocza dzieweczka odziedzi- 
czyła po ojcu, znanym w mieście handła- 
rzu spory spadek, za który po wyjćciu za- 
mąż założyła sobie dość duża piekarnię 
mechaniczną. 

Zaradność łeł | męża sprawiiy, że ple- 
nindze systematycznie wpływały do szka- 
taty małżonków. 

Nieszczęście jednak chodzi po ludziach. 

Karasz złożony obłożna choroba zmarł, 
po nim wkrótce poszla córeczka-jodynacz- 
ka a w końcu nastarszy syn. 

Choroby i pogrzeby pochłonęły pra- 
wie że połowę zapasowego kapitaliku, zaś 
kryzys i stagnacja reszte, 

I fak szczęście odwróciło się od Kara- 
szowej. 

Miast dochodów każdy przedsiewzięty 
przez wdowę interes przynosił tytko stra- 
te. Rozpoczęły się śmiertelne zapasy. Po 
pewnym czasie szala zwycięstwa zaczę- 


Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 34. 


ła stę chyfić ma jej stronę. To dodało ko- 
biecie bodźca do usfinet pracy. Interes po- 
prawlat się stale I wkońcu doszedł do daw 
nego nowodzenia. 

I znów szło wszystko zwykłym try- 
bem i znów Karaszowa z zadowolonem 
obliczem uwiłała się po piekarni, — Aż w 
dniu wczorajszym przyszedł listonosz z 
dost ladnym jek nazewnafrz #ścikiem. — 
Kiedy jednak Karaszowa otworzyła go, 
twarz lej pokryła się śmiertelna bładością. 

W liście bowiem opałrzonym „czarną 
ręką” autorzy domarałi się od właściciel 
ki niekami 1500 złotych z zastrzeżeniem, 
Że jeśli żądania ich będą odrzucone, to Ka- 
raszową uśmiercą. 

Pierwszą instancją w takich sprawach 
jest policja, przefo | piekarka odniosła fist 
do odnośnego komisariatu, gdzie natural- 
nie nie omieszkała wszcząć dochodzenia 
w celu odszukania sprawców przestrachu 
pani Karaszowel. 


Cud wilków! 


Tajemnica nocy. 
Cichy płacz w bramie domu. 


(n) Otulona kirem nocy sunie ulica Woi 
borską jakaś kobieta, 

Obejrzawszy się trwożliwie na wszy 
stkie strony rzuciła w bramie pewnego do 
mu jakieś zawiniątko. 

Roziegł się cichuteńki placz. lecz ona 
nie zwróciwszy na to uwagi poczęła u- 
ciekać. Niedługo po tym wypadku dał się 
słyszeć odgłos miarowezo, iście Żoluier- 
skiego kroku. To posterunkowy obohodził 
swój rewir. a że mróz mu dokuczał sfaną! 
więc w bramie Nr. 23 | zaczał zacierać 


mant i począł okładać biedna dziewczynę, 


iedzieli dn, 24 ia włącznie 
wreszcie dobywszy noża zadał kochance 2 ZA, szk 


| Dla młodzieży Motta: A jeśli kto z was jest bez grzechu zziębnięte dłonie, 
2 


Wtem cóż to? Ktoś załkał. Funkcjonat 


kilka ran w głowę. poczem zbiegł dozwolone. Niech rzuci w nią kamieniem. z K, 7 
z p i t p 5 istorja jaki iele— j Ę jusz schylił się i podniósł owinietego W 
X Pokaleczona dziewczyna padła na zie- BRZDĄC” (ile kii) historja (zj zy SoRoscaja; brudne szmaty podrzutka. Ą 
mię: zanim straciła przytomność zdążyła 7 Posiniałe z zimma dwtmiesieczne dzie- 


W rolach 


j te: d éi j łównych od- $ 
jeszcze rzucić przechodniom: głównych 4L Jarke Conan I Chanto Chaplin Sareow jakża tą dacie peres haie “Chaplin cie wzięła do ciepłej izby dozorczyni do- 


-— Pokałeczył mnie Józiek Makowski zdobył sobie zasłużone uznanie na PEEL całego świata z mu. 
z ulicy Andrzeja. Nad protam Pechowy rywal tri ses fony miest: A posterunkowy? 


“Ten poszedł szukać wyrodnej matki, 


W niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po £ 
która niewiadomo czy znajdzie. 


poł a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po 40 groszy 


Zawezwane pogotowie odwiozło Regi- 


40 groszy 


nę Matuszczak, zamieszkałą przy ulicy Pe 
tersburskiej 6 do zbiorni miejskiej. za zbie- 
głym zaś Makowskim wszczęto poszuki- 
wania, 


„mepatriancki” kawał. 


Fałszywe brylanty za cenę 80 
zh i.. srebrnego zegarka. 


Po raz pierwszy w życiu przyjechał z 
Będzina do Łodzi Moszek Knidel. 

Gość z prowincji nię uszedł uwagi oszu 
stów, których tak pełno na łódzkim bru- 
ku. 

Pana Moszka zaczepił na ulicy Prze- 
jazd jakiś „repatriant” | tak długo mu tiu- 
maczył, aż przyjezdmwy dał się przekonać 
i kupił dwa łałszywe brylanty za cenę 80 
złotych i... srebruy zegarek. 

Co najciekawsze. że Moszek Knidel 
*viedział o istnieniu oszustów brylanto- 
wych wogóle, a jednak pozwolił nakłonić. 
się do kupna. - 


Początek w dnie powszednie o 4. 530 po pol. 


m 


Sela ogrzewana. 


Kradzież na odczepne. 


Pia uł. Moniuszki pod Nr. 10. 


(x) Honorała Walencka. zamieszkała 
przy ulicy Proiesorskiej 16, stała bywał- 
czyni Wydziału Opieki Społecznej zawi- 
tała w dniu wczoraiszym do lokalu Wy- 
działu przy ulicy Moniuszki 10. mając w 
kieszeni sporą sumkę pieniędzy. 

Wiedział o tem dobrze Irenetsz Fato- 
man (Aleksandrowska 127) £ postanowi 
ogołocić z „forsy“ Walencta. Kręcił się 
wiec obok upatrzonej przez się ofiary. nia 
newrował zręcznie i wkończ dopiał swe- 
go. 


Niespostrzeżenie zupełnie wsunał swą 
aksamitną „tapke“ do kieszeni młaszcza 
Wałenckiei. wyciągnął chusteczkę zawie- 
rającą 140 złotych į ułotni! się przezornie. 

Walencka spostrzegłszy kradzież za- 
wiadomiła Wydział Opieki Społecznej. 

Wszczęto natychmiastowe poszuki wa- 
mia, lecz złodzieja mie welo, ten bowiem 
wietrząc niebeznieczeństwo uminał s Ło- 
dzi. 

Odszukaniem Fałemana zajeły się wła- 
dze bezpieczeństwa. 


Bój niewiast przed przedziałem ili klasy. 


Zduńska Wola to nie Łódź — swarliwe panie! 


(m) Na dworcu kolejowym Łódź-Kalis- 
ka panował ścisk wielki. 

Tłoczą się ludziska do wagonów, 
chcąc zająć co najlepsze miejsca; a Że jest 


to rzeczą niemożliwą, przeto dochodzi nie 
jednokrotnie do burzliwych scen, kończą- 
cych się zazwyczaj protokułem policyj- 
nym. 


PERS i aa taa a aaa a 
Potrzebny jest 


młody człowiek 


inteligentny, elegancki, towarzysko oby- 
ty do pracy organizacyjnej — apolitycz- 
nej. Referencje i kaucja. wymagana 


bezwzględnie. Wiadomość: Hotel Savoy" 
od 3 do 4 p. p. 


Dwie mieszkanki Zduńskiej Woli: Wik 
fore Perek t Łaja Gotłewicz. chciały 
wejść jednocześnie do przedziału. 

Ani rusz nie mogły tego uczynić. Ale 
Że każda chciała być pierwsza zaczęły się 
porrchać I bić. Fruwały wiec paczki, pa- 
czuszki, rękawiczki, a nawet peruki. — Za 
wzięty bój przerwał dopiero posterunek 
policyjny. Choć z niemałym trudem, uda: 
ło się jednak obie przeciwniczki, po spisa- 
nym protokule za zakłócenie spokoju, we- 
pchnąć do odieżdżającego już pociągu. 


V CROSS. 
ig 


PRAWO SERCA. 


POWIESC. 


Niewymownie ją cieszyły słowa na- 
pisane przed kilku godzinami przez Ro- 
landa i przeniesione do niej z szybkością 
błyskawicy zapomocą telegrafu. Słowa te 
przywołały iej drzemiąca miłość do nowe 
go życia A dzecko tej miłości leżało te: 
raz obok niej! A 

Jakże ona tęskniła za Rolandem w 
ciągu ostatniego miesiąca przed przyjściem 
świ Ach gdyby mogła 
eraz mieć obok siebie Rolenda, jedynego 
człowieka który wiedział wszystko, który 
ją rozumiał. z którym mogła nietylko mó 
wić, ale dla którego jej serce stało zawsze 
otworem tak że słowa były zbędne... 

Samotność ciążyła jej bardzo. Jej 
mąż by! dla niej dobry imiły, ale jego dzie- 
cięca nieświąadomość nużyła cierpiącą ko- 
bietę. Qzuła się nieskończenie sama, zu- 
pełnie opuszczona i nawet pozbawiona 
tej pociechy, jaką dają serdeczne listy bli- 
skiej i drogiej osoby. Ale teraz została 
niewidoczna nić znowu nawiazana; insty- 


ktownie odczuwała, że Roland żyje i jeszcze 


myśli o niej. Nie zapomniał snać o niej... 

Wszystkie te myśli odźwierciadłały 
się w jej twarzy, którą Talbot bacznie 
obserwował, Siedział u jej stóp na kra- 
wędzi łóżka i czekał na polecenie wysła- 
nia odpowiedzi Rolandowi, 

— Poślesz odpowiedź? — zapytał 
wkońcu 5 

— Tak naturalnie, — odparła szybko. 
— Zdaje się, że powinniśmy to uczynić. 
Co zadepeszujemy? Może tak; Helena 
miała wczoraj syna, Oboje czują się do- 
brze. Podpis: Talbot. Jak ci się zdaje, 
czy to nie byłoby dobre? Rolanda ta de- 
pesza by ucieszyła. 

Talbot napisał dokładnie te same 
słowa, które mu podyktowała Helena na 
blankiecie telegraficznym 1 podpisał się, 
nie czyniąc przytem żadnej uwagi. 

— Pośle zaraz na pocztę i każe 
dać depeszę, — rzekł i opuścił pokój. 

Gdy Helena została sama, pochwyci- 
ła depeszę Rolanda i przycisnęła ją do 
piersi a następnie do ust. 


na- 


p Minęło dwa tygodnie i Helena szybko 
powracała do zdrowia. Karmila sama swe 
dziecko i cieszyła się swoją rolą młode 


matki. Kochała dziecko, 
częścią Rolanda i widomym znakiem 
miłości Ody je całowała i kolysała 
swych rękach, cieszyła się nadzieją, 
będzie ono żywem odbiciem Rolanda 

"Talbot był dla niej w tym czasie 
uosobieniem dobroci Jej pokój był zawsze 
pełen kwiatów, które on zawsze sam zry- 
wał w ogrodzie. Czytał dla niej, jak 
dawniej napłos jej ulubionych autorów 
i pisywał listy. Przychodził do niej nocą 
w obawie, że pielęgniarka mogła usnąć 
i nie pilnować dziecka. Helena widziała 
to wszystko i była mu wdzięczna za jego 
pieczołowitość, ałe nie ponadto,. Gwiazda 
Talbota została przyćmiona silnem świa- 
tłem znowu obudzonej miłości do Rolan: 
da i nowej macierzyńskiej do dziecka, 
Talbot stał się z powrotem „młodszym 
bratem* podczas gdy w tych miesiącach 
gdy czekała na dziecko.-a nie słyszała nic 
od Rolanda, zajął już był poważne miejsce 
w jej życiu. 

Dziecko było zdrowe i rosło szybko. 
Krzyczało mało, jadło dużo i spało jeszcze 
więcej. Po czternastu dniach nadeszła 
maleńka paczka. Gdy Helena drżącemi 
palcami otworzyła szkałułkę, jej oczom 
ukazał się złoty przez 


bo ono było 
ich 
na 
że 


Rolanda jako dar dla swego syna. Helen- 
była uszczęśliwiona pamięcią Rolanda- 
Wszystkie jej myśli przebywały u jej ko 
chanka. 

Całą noc leżała z otwartemi 
i myślała nad tem, 


oczyma 
jakie dziecku nadać 


imię Wkońcu zdecydowa ę naz 
go Feliksem, na pamiątke kiego szi 
cla jakie przeżyła w Como. Najchętniej 
byłaby go nazwała Como, albowiem ta 


nazwa była w jej umyśle nierozłącznie 
związana z Rolandem. Niestety nie mogła 
tego uczynić i dlatego wybór padł na 
Feliksa. 

Rano naradziła się jeszcze ze swoim 
mężem i dziecko na chrzcie otrzymeła 
imię Feliks-Roland. 

Po upływie miesiąca, wyszła po raz 
pierwszy znowu do ogrodu gdzie rozkwi 
tnięte klomby i jasne niebo napoilo 4 
nową radością życia. Napisła list do Ro~ 
landa, którego nie pokazała Talbotowi; jej 
mąż nigdy zresztą nie żądal pokazywania 
sobie listów. Popołudniu wyjechała na 
mały spacerek i wrzyciła list osobiście do 
skrzynki. 


C on.) 


„ŁÓNTEIE FORN WIECZĄRNE” — dnia 21 stycznia 1926 roku 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Gdy człowiek ma gotówkę... 


Mąż w towarzystwie dwóch obcych dam i kelnera. 


Pan Alfred Kon.. jest urzędnikiem i za- 
rabia wcale nieźle w jednym z łódzkich u 
rzędów, czego dowód dał wczoraj. 

Gotówka, która mu napłynęła przy- 
padkowo w ciągu dnia, nie dawała mu 
spokoju, 

Postanowił tedy wieczorem odwiedzić 
schludną resłauracyjkę przy ul, Piotrkow 
skiej, coprawda drugorzędną, za fo z ba- 
jecznemi przekąskami. 

A Że miat pieniądze, więc w mig zna- 
lazły się przy nim aż dwie damy. 


FILM ZACZĄŁ SIĘ!.. 

Nasz bohater usiadł sobie przy jednym 
ze stolików w kącie lokalu i krzyknął: 

— Ober! Trzy nakrycia.. wódeozka... 
przekąski! 

Kelner szybko wykonał zlecenie pana 
Alfreda Kom... stawiając na stole zamówio 
ne rzeczy. 

Damy, przymilając stę panu Altredowi, 
skromnie żądały coraz to nowych specja 
łów sztuki kulinarnej i papierosów. Te o- 
statnie, mówiąc nawiasem, nfknęty na- 


` tychmiast w ich obszernych kieszeniach. 


Za temi fą samą drogą wędrowały rów- 
nież czekolady, cukierki i t. p. smakołyki. 

Pan Alfred chętnie spełniał życzenia 
nadobnych dam į czas upływał im bardzo 
mile przy stoliku w kącie (bo i poco po- 
kazywać się wszystkim, kiedy na ubo- 


' czu można swobodniej pogawędzić i uło 


żyć dalszy program wieczoru). 


WSPÓLNY „BRUDERSCHAFT". 
Kelner przynosił co chwila inne rzeczy 
aby zaspokoić niewybredne damy, wycią 
gając zreszłą natychmiast rękę w stronę 
pana Alfreda, ażeby przypadkiem nie za 
pomniał zapłacić rachunku, jak to się czę 
sto zdarza z łakimi gośćmi. 

Ale panu Ałfredowi ani się śniło oszu 
Kanin ketnera,( na dowód czego wyjął le 
zitymacje urzędniczą, oświadczając, że 
jest nrzędnikiem takiej to a takiej katego- 
ril, te a tej klasy, tego a tego szczebla ł 
td, 

Od Kolejki do Kolejki — pan Alfred na- 
bierał humoru, dowcipkował, aż wypito 
wspólny „Bruderschaft“ z damami i z kel- 
nerem, skrzyżowali sobie kolejno ręce i 
oddtad zachowywali się po bratersku. 

P. Alfred, człowiek szczycący się wiel 
ką mądrością, zagadał do swych dwóch 
nadobrych dam-przyjaciółek i do kelne- 
ta, też na poczekamiu upieczonego przy- 
iaciela: 

— Ja, ma się rozumieć, panie dobro- 
dzieiu, iestem demokrata i powiadam, że 
miech się tam co chce dzieje, jak pragne 
zdrowia, demokrata zawsze będę i już. 


CZAS ZAMYKAĆ!... 

— Brawo, — wykrzyknęli chórem no 
«i przyjaciele pana Alfreda i poprosili go 
ażeby postawił jeszcze kolejkę i dwie bom 
bonierki. Nie sprzeciwiał się urzędnik i 
chęłnie spełnił życzenie trójki. 

Nagle wybiła ustanowiona dla resta- 
lacyj godzina urzędowa, kelner podszedł 
do pasa Alireda z rachunkiem na sumkę 
120 złotych, które kelner zaokrąglił, aby 
nie sprawiąć gościowi zbytecznej tłami- 
główki w rachubie. 


KRYTYCZNY MOMENT. 
I teraz właśnie nastąpił moment Kry- 
tyczny. 
Pan Alfred, przymiłając się czułe do 
owych dwóch nadzwyczaj serdecznych 


pszyjaciółek, nie zauważył, jak jedna z 
nich już poprzednio ulżyła mu, pozbywa- 
iąc go zbytecznego ciężaru w kieszeni. 


Rzecz oczywista — damy w krzyk; 
poczęły panu Aliredowi wymawiać, że 
zaprasza je, a nie ma pieniędzy, co on S0- 
bie myśli i t. d.. poczem w najwyższem 
oburzeniu ostentacyjnie opuściły lokal i 
nim pam Kon... zdołał się zorjeniować, o- 
bie znalazły się na ulicy. 

Pan Affred mie chcąc wywoływać a- 


wantury i koniecznego w takich sprawach 
protokółu policyjnego, w obawłe .przed 
swoją żoną czemprędzej zostawił kelne- 
rom jako zastaw złoty zegarek z grubą 
dewizką i za osłałnie 2 złote wrócił do 
domu. gdzie jął rozmyśłać o smutnie za- 
kończonej dla jego serca i kieszeni za- 
bawie. 


Dyrektor wytwórni kinematograficznej: — Filarze mego szczęścia, 


kinoperator czeka na pana. 


Król ekranu: — A ja znów czekam od miesiąca na pensję od pana. 


Oryginalny klient. 


Laniat samobójczy wykonany bez wydatków pienięnyth 


Przytomność właściciela sklepu ratuje go 
od niechybnej Śmierci. 


Bezrobocie i nędza coraz liczniejsze 
pociągają ofiary. Stosunki obecne nawet 
ludziom miodym, mającym bądź co bądź 
nadzieję na lepsze czasy, wkładają do rę- 
ki broń samobójczą. 

Wczoraj przed południem do jednego 
ze sklepów przy ulicy Kilińskiego wszedł 
jakiś osobnik w średnim wieku i zażądał 
pokazania mu brzytwy do golenia. 

Właściciel sklepu pokazał mu kilka 
brzytew w pudełeczkach. Kupujący wzial 
wszy jedną z brzytew do ręki, nagle się 
odwrócił i zanim kupiec spostrzegł, co 
zamierza zrobić, szybkim ruchem 

podciął sobie gardło, 

Momentalnie przyskoczył właściciel 

sklepu i w samą porę wyrwał desperat0- 


wi brzytwę i w ten sposób uratował go od 
niechybnej śmierci. 

Zawezwano natychmiast pogotowie, 
które rannemu udzieliło pomocy. 

Okazało się, że fest nim Wacław Ku- 
rek, robotnik, od dłuższego czasu bezro- 
botny, żyjący wraz z rodziną w skrajnej 
nędzy. 

Znajdując się w stanie niezwykłej de- 
presji, a mie mając nawet środków na ku- 
pienie sobie jodyny czy kwasu solnego, 
wpadł na pomysł, aby zamiar swój 

wykonać bezpłatnie. 

Pogotowie odwiozła go szpitala, gdzie 
stwierdzono, że nie zagraża inu niebez- 
pieczeństwo. 


impulsywny rywal. 
Łagodność lgnasia podbija serduszko dziewoji. 


Krwawe rozwiązanie sprawy. 


Trzeba nieszczęścia, że w jednej zako- 
chało się odrazu dwóch: Ignacy Pawłu- 
czak i Edward Koniecki, 

Obaj rywale starając sie o wzeledy na 
dobnei dziewoi, byli oczywiście niezmier- 
nie zazdrośni. 

Łagodny Ignacy spotkawszy kiedyś w 
jakiejś cukierence Edwarda, tak się odez- 
wał do niega: 

— Panie Edwardzie. kochamy jedną i 
tę samą dziewczynę. Ona również jedna- 
kowemi darzy nas wzgledami, A przytem 
rozwiązanie tego stosunku spoczywa w 


naszych rękach. Zaproponuj pan tedy coś, 
może sprawę załatwimy kompromisowo. 
— Co mi tam pieciesz. że dziewczyna 
nas kocha obydwu jednakowo! — Już ja 
mam wieksze szanse od pana i na żadne 
kompromisy sie nie zgadzam! 
Tak łagodnemu Ignacemu odpalił Ed- 
ward j nie pożegnawszy go nawet odszedł. 
Oú tego czasu ieden za druzim chodził 
iak cień śledząc sie wzajemnie. 
Tymczasem łagodność Ignacego nodbi- 
ła serduszko cnetliwej Wandy Górskiej— 
bohaterki dramatu. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


tast, pragt--1 gotowe! 


Był sobie młodzieniec lat 23. facho- 
wiec od wysiadywania w kinach. w ka- 
wiarniach, od przechadzania się cztery ra- 
zy dziennie po Placu Wolnej Miłości, ałe 
zato dobry znajomy „Mecenasa* w bardzo 
poważnem biurze. 

Wali tedy młodzientec-spacerowicz do 
przyjaciela mecenasa i prosi: 

— Mecenasie, przyjacielu. kochanie. — 
Trudne czasy, ambarasy, redukują. absol- 
wują, dawniej paskowali, innych zmarno- 
wali, mnie nie przytmułą, nawet nie ryzy- 
kuje, bieda, brak chleba, niema na bale; 
ani na szale, niema dla Zośki na ładne poń- 
czoszki, Jestem bez rady. szukam posady, 
obojetnie jakiei i bylejakiej. wszviko je- 
dno gdzie. 

— Ależ dobrze. kochanie. dobrze. 

Mecenas do telefonu, łączy się z dyrek- 
torami różnych firm. 

— Pan dyrektor? Dzień dobry, dyrek- 
torze. Co słychać? Pani zdrowa? Prosze 
złożyć moje uszanowanie. Jak interesy? 
Panie dyrektorze, mam wspaniała dla pa- 
na propozycje. Wszak wakuje u pana po- 
sada szefa biura? Nie? niepodobna? tak 
słvszałem... Bo widzi pan. zgłosił się do 
mnie kandydat. człowiek brylant akurat 
dla pańskiego biura... Nie żaden szlifobruk, 
jakiś fam darmoziad. ale fachowiec całą 
geba... Co umie? wszystko. dosłownie 
wszystko. Jego tata to znany działacz. — 
Nazywa się Nienk Próżniacki.., Co. nie sły 
szał pan tego nazwiska? ależ wszyscy ie 
znają... Tak, tak.. Dyrektor go nie zna? 
ależ o nim w encyklopedii pisać będą. — 
Sam kandydat nadzwyczaj dzielny. 

— Co dyrektor mówi? wczoraj zredu- 
kowaliście znowu? Ach, jaka szkoda. Ale 
to nic nie szkodzi. Co? syn bez posady? 
I nie może mu dyrektor nic dopomóc? ach, 
jaka szkoda. No, ale ten mój kandydat, ta 
prawdziwy skarb, miałby dyrektor z nie 
go pociechę. Co mówię pociechę, prawdzi- 
wy interes. Takie znajomości. takie sto- 
sunki.. A przytem kandydat mój. to nie 
od dwóch miesięcy, lak syn pański, ale od 
dwudziestu trzech łat jest bez posady. — 
Tak, tak. Od urodzenia... Ma dwadzieścia 
trzy lafa i jeszcze nigdzie nie pracował, 
nie mógł znaleźć dla siebie stosownego za- 
jecia.. Dyrektorze. zwarantuję za powo- 
dzenie. — Zresztą przy takich kwalifika- 
cjach... przytem te stosunki, te wbływy... 
Nie można lekceważyć. No. wiec? Co? 
zgoda? Ach jakże się ciesze. Zaraz ma się 
zjawić u dyrektora? Dobrze, bardzo do- 
brze. Dziekuje, niewymownie jestem dy- 


- rektorowi wdzięczny... 


Mecenas zwraca sie do przyjaciela: 
— Posada zrobiona... 
A co? jak protekcja — to protekcja. 


M, 


Chłód, z jakim traktowała zapalczywe 
go Edwarda podsunął mm myśl, że Ignac, 
jego rywal zwyciężył. Postanowił się te 
dy zemścić. 

1 nadszedł krytyczny moment. 

Wczoraj wieczorem Ignacy Pawlu- 
czak udał się do swej narzeczonej Wan- 
dzi, mieszkającej na Srebrzyńskiej. Po 
pewnym czasie, szczęśliwy wybranek lo- 
Su, opuściwszy progi gościnnego domu 
wracał do siebie. 

Wtem z ciemności nocnych wyłonita 
się postać rywała. Błysnął na chwilę nóż 
i uwiazł w plecach napadniętego. 

Straszny krzyk rannego usłyszeli prze 
chodnie. Zawezwano pogotowie, które 
Ignacego zawiozło do Szpitala. Edwarda 
Konickiego poszukuje policja, 


:0—— 


Nr. 16 A 


W dniach 16} 17 b. m. odbyły się we 
Lwowie mistrzostwa okręgowe w jeździe 
na lyżwach sztucznej i szybktej. 

Jazda szybka: bieg 1500 mtr. 1) Wa- 
claw Kuchar 2 m. 54 s.; 2) Zbigniew Ku- 
char; bieg 10.000 mtr.: 1) Wacław Kuchar 
21 m, 54,6 sek.; 2) Zbigniew Kuchar; bieg 
500 mtr.: 1) Wacław Kuchar 57.2 sek.; 2) 


„TÓDBTETE ECHO WIECZORNE" — dała 21 stycmia 1926 ref. 


. E SPORT. 


Mistrzostwa łyżwiarskie Lwowa. 
Wacław Kuchar przoduje. 


Wójcik; bieg 5.000 mfr.: 1) Wacław Ks- 
char 11 m. 37.2 sek.; 2) Zbigniew Kuchar. 
Mistrzem zostaje wiec W. Kuchar. 

W jeździe sztucznej młstrzostwo zdo- 
był inż. Kikiewicz, osiagajac przepisana 
ilość punktów. W jeździe sztucznej para- 
mi pierwsze miejsce pzyskała panna Bila- 
równa z kpf. Kowalskim. 


Nacht przewodniczącym wydziałn gier I dyscypliny 1.0.2.. 


Stosunki sportowe na gruncie lwowskim. 


Ostatnie male polityczne postmięcia za- 
rządu Polskiego Związku Piłki Nożnej w 
związku z aferą zawodowstwa rozpality 
antagonizm piłkarzy lwowskich į krakow- 
skich wprost do białości. 

Widocznym wynikiem tych sfosunków 
jest zapadła ostatnio na walnem zebraniu 
swiązku lwowskiego uchwała. mocą któ- 


rej nowy zarząd tego związku otrzymał 
polecenie obatenia uchwały dyskwalifiku- 
łącej inż. Kuchara I szeregu działaczów i 
graczy lwowskich. 

W konsekwencji takiego postawienia 
sprawy, inż. Kuchar został obrany przez 
aklamację przewodniczącym wydziału 
gier i dyscypliny L. O. Z. P, N. 


Ekoparken 1y Wywożą, imporierzy paywa... 


ten sam 


produkt. 


Różnicę zapłąci kieszeń obywatela I kurs 


naszej 


waluty. 


Jedzmy mniej białego pieczywa! 


Już się rozpoczyna nowy kotitredaas 
rajnowania aaszy kieszeni: pszenicę 
polską wywozi się w dalszym ciągu za- 
granicę, a obcą kupuje się na gwałt, wy- 
wożąc walutę. 


A „czynniki miarodajne" przyglądają 
się biernie tej 
wrażej zabawie 


aa koszt ludności. 

Jedni doradzają nałożenie ceł wyso- 
kich na pszenicę importowana, inni chcą 
ograniczeń wywozowych — ale wszyst- 
ko to dopiero 

w slerze projektów 


* „postułatów”. 


Dotąd nie przyszło jeszcze do głowy 
nikomu wydanie zarządzeń ograniorają- 
cych wypiek bułek, chiebków białych HE 
p. — a przecież od tego zacząć na- 
leży — od zmniejszenia spożycia, co po- 
ciągnie za sobą spadek zapofrzebowania 
na makẹ pszenną. 

Tak się bronią przed importem tej mą 
ki kraje, któreby mogły sobie łatwo po- 
zwołić na komfort nieograniczony: Án- 
gija, Francja, Niemcy, Więc biedna, zai- 
szczona chwilowo Polska, mogłaby sobie 

pochrupać nieco pieczywo 
ciemniejsze, bardzo zresztą smaczne i po 
żywne. 


Co Rosia nabyła w Polsce i cc wzamian 
nam sprzedała. 


Grudniowa statystyka handłu polskie 
fo z Rosją przedstawia się jak następuje: 
przywieziono do Polski 75 wagonów to- 
warów, ż czego 52 wagony rudy żelaznej, 
20 — ryb 1 3 — oleju. 


Zagraniczny rynek pieniężny i 


|NOTOWANIA ZŁOTEGO POŁSIORBGO. 

Za 100 złotych: Londyn 36,50, Zurych 
12,50, Berlin noty większe 57,27 — 57,79, 
mniejsze 56,71 -— 57,29, wypłaty na War 
szawę 57,45 — 57,75, na Katowice 57,35— 
57,65, na Poznań 57,48 — 57,75, Qdańsk 
71,16 — 71,34, wyplaty ua Warszawę — 
71,04 — 7121, Wiedeń czeki 97,00—97,50 
banknoty 96,25 — 97,25, Praga 472, Ryga 

1 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 


Nowy Jork 4,87 5/16, Holan- 
BA PY 129,80, Belgja — 
ftochy 120,42,5, Niemcy 20,42, 
17,5, Dania 19,59,5, Szwe- 
No gia 28,89, Helsingfors — 
ga 164,06, Wiedeń 34,53, Warsza 


ronda 129,89, Nowy Jork — 
rja 517,50, 

tych 7116 — 71,34, 

0,5, telegraficzna wy 

i „346 — 123,654, na War 

szawe 71,04 - — 7121, 


Polska sprzedała Rosh: 77 wagonów 
tkanin bawełnianych, 2 wegony manufak 
tury, 72 — naczyń emnaljowanych, 41 ma 
szyń i nanzędzi rolniczych, 24 — parafiny 
116 wagonów pozostałych ładunków. 


towarowy. 


Zurych. Paryż 19,35, Losdym 25,17,5, 
Berti 3, Wiedeń 

12,90, „ Budapeszt 0.72.8, 
Bukareszt 2,315. 


Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. 
4,86 1/4, Paryż 3,76, Berlin 23,50, 
erdam. Warszawa 0,35,00. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 20. 1. — Bawelna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 29,000. we- 
wwnątrz kraju 24,000, do Anglii 2,000, na 
kontynent 25,000, loco 21,05, październik 
18,24 — 25, grudzień 18,03 — (4, marzec 
20,28 — 0, kwiecień 20,02, maj 19,77, li- 
piec 19,15, CJE; 18.73, wrzesteń 18.38. 


marzec 19,64. maj 
lzjernik 17,71. 

' Liverpool, 20. 1. rek Zamknię 

cie. Luty 10,29, kwiecień 10. i 

10, ierpień 9,90, wrzesień 

i 6, ilstopad 9,58, grr 

Brema, 20. 1. — Bawehma. 22,27. 


Szwajcaria mistrzem Europy w hockey'u 
na lodzie. 


Davos, 21. 1. — W draziej kotejce roz 
grywek hokeyowych | mistrzostwo Eu- 
ropy przy równych siłach wszystkich 
frzech współzawodników  Czechosłowa- 
cja bije Austrię 3:1 (0:0). 

Szwajcarja bije Czechosłowację 3:1 i 
w ostatecznym finate w dniu dzisiejszym: 

Szwajcaria — Anstrja uzyskuje wynik 


mierozstrzyputęły 2:2, zdobywając mi- 
strzostwo Europy 3-ma pumktami. Drugie 
miejsce zajmuje Czechosłowacja 2 pkt, 
trzecie miejsce Austria — 1 pkt. Mistrzo- 
stwo w roku 1925 zdobyła Czechosłowa- 
cja przed Austrją, Szwajcarja i Bel- 
gia. 


Hockey na lodzie, 
Warszawa — insbruck 2:2 


lmsbruk, 21. 1. Drużyna polska w dro 
dze powrotnej z Szwajcarji do Polski za 
trzymała się w lnsbrucku, gdzie rozegra 
ła mecz niepo? Warszawa — 


Insbruk osiągając wynik 2:2. Bramki zdo 
byli jak zwykle Tupalski jedną i Kulej dru 
gą. 


Czytajcie „Kurier Łódzki. s) 


a ZYCIE EKONOMICZNE. 


Na rynku zbożowym pojawiły się większe 
ilości pszenicy. 


Warszawa, 21. 1. —W dzisiejszych tran 
zakcjach zbożowych dało się zauważyć 
większe zaoflarowanie ziarna niż áni u- 
biegłych. Zławienie się większych partyj 
pszenicy, fłomaczono zbyt wysokiem 
clem eksportowem )15 zł. od 100 kg.), co 
się tyczy Innych gatunków zbóż, to moły 
wowano to brakiem gotówki a producen- 
tów. Zainteresowanie odbiorców towa- 
rem aaogół było utewiełkie, tak, iż fren- 
zakcyj zawarto mało, gdyż panowało 
mniemanie, iż ceny obecne powinny je- 
szcze cośkołwiek spaść. Utrudnione jed- 
nak dowody, wskutsk mrozów i obfitych 


śniegów każą przypuszczać raczej wzino 
cntenie się sytuacji. Mąka prowiacjonalna 
1 otręby kształtowała się nadal zniżkowo 
i bez popydłu. Notowane następujące ceny 
tranzakcyjne za 100 kę. fr. st. załad. (w 
nawiasach — fr. sł. Warszawa): żyło 27 
(23,5) zł, pszenica pelnej wagi 34,50 — 35 
zł, owies dobry jednofity 23 zł. — gal. 
gorsze (23,50) zł, jęczmień browarowy 
gat. wyb. 23 zl., jęczmień arzemiałowy na 
kaszę 20 (22.5) zł, otręby żyłuie 12 (14) 
złą — pszenne 14 (16) cl, mąka żytnia py 
tiowa 50 proc. 86 (38) zt. 


Wojna o cudotwórczynię w Brazylii. 


30 zabitych, 


Nad brzegami Rio de Peixe % Brazylii 
mieszka wietu fanatyków religijnych, któ- 
rzy naśladują średniewiecznych pustetni- 
ków i prowadzą ascetyczny tryb życia — 
Pomiędzy tymi pustelnikami znaidowała 
się do niedawna młoda dziewczyna imie- 
siem Cypriunga, która przywracała cho- 
rym zdrowie. 

Wieści o cudach dotarły do stolicy I 
nowoobrany prezydent postanowił znisz- 
czyć to ..mlazdo zabobonu”. 

Wysłano więc oddzia! wojska, który 
miał aresztować Cypriannę. 

Żołnierze jednak napotkali na fanatycz- 
ny opór. W obronie cudotwórczyni wysta- 
pili pustelnicy 1 piełerzymił. 

Rozpoczęła się więc regularna bitwa, 
trwająca kilka godzin, 

Zarówno wojsko jak i obrońcy Cypriau 
ny ponieśli Zoic we straty. ŻAR ŻĘ 


100 rannych. 
wiem około 100 ludzi, a zabitych naficzo- 
no aż frzydziestu. 


Cyprłannę aresztowano | osadzono w 
iez' znin. 


Cud wilków LJ 


TEATK MIEJSKI. 

Dziś, czwartek, po raz drugi wspanłały dra- 
mat historyczny Bernarda Shaw „Święta Joanna” 
x Marłą Malicka, porywająco odtwarzającą postać 
cvtułowa botraterskiej dziewczyny pastuszej. Na 
wczorajszej premierze przepełniająca Teatr do o- 
statniego miejsca doborowa publiczność premie- 
rówa przyjęła zarówno potężny utwór sceniczny, 
lak i jego wysoce interesującą nader elektowną 
realizacje teatralną gorącym aplauzem. Na dzi- 
siejsze przedstawienie dużo biletów sprzedano już 
uprzednio w kasie zamawiań. W dałszym ciągu 
kasa sprzedaje dziś na trzecie, sobotnie przedsta- 
wienie „Świętej Joanny“, 

Jutro, w piątek, po raz dziesiaty, czarujący, 
włośniany „Świt, dzień i noc“ w idealnem wyko- 
namu Marji Małtckiej i Aleksandra Węgierko. 


Zapowiedziane pierwotnie na sobotę dia mło- 
dzieży szkolnej uroczyste przedstawienie potężne 
go dramatu Stefana Żeromskiego „Po nad śnieg” 
(w związłn z rocznicą Powstania Styczniowego) 
2 powodu choroby p. Dumajewskiej, wykonawczy- 
ni roli Rudomskiej, — musi być przełożone na so- 
bote następną, 


„ŁODZRIE ECHO WIECZORNE”. 


W niedzielę, o godz. 8 min. 15 przedstawienie 
wieczorowe po cenach zniżonych (od 50 groszy): 
dama będzie przezabawna farsa paryska Henne- 
quina I Vebera „Codziennie o piątej". Wobec po- 
wołaała p. Stefani Jarkowskiej do odtworzenia 
głównej roll koblocej w nafbliższej premierze Te- 
atra Małego w Warszawie — będzie to ostatałe 
przed zejściem ma długi czas z afisza przedsta- 
wienie tej wybornej świetnie granej sztuki. Bfle- 
ty od dziś do nabycią w Kasie zamawiań. | 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w czwartek | jutro, w plątek, o godz. 
8.15 wiecz. po cenach najniższych „Krzyżacy”. 
historyczny dramat w 8 obrazach z powieści H. 
Sienkiewicza. Przedstawienie „Krzyżaków" dla 
młodzieży szkolnej po cenach najniższych odbe- 
dzie się w sobotę o ogdzónie 4-el po południu. 
Wobec madzwyczajnego powodzenia łakiem cle- 
szą się „Krzyżacy”, dyrekcja Teatru postanowiła 
odłożyć zapowiedzłaną ma sobotę premierę kro- 
tochwili p. t. „Jarmark małżeński" do przyszłego 
tygodnia. 


DZISIEJSZY WYSTĘP CHÓRU UKRA- 
IŃSKTEGO. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem, od- 
będzie się w Filharmonii pierwszy gościnny wy- 
stęp Ukratńskiego Chóru pod dyrekcją świetnego 
kapelmistrza Dymitra Kotko. W koncercie bierze 
udział około 50-cm osób (koblet f mężczyzn). 
Sprzedaż biletów raźno postępuje, gdyż lak po- 
dałłómy, zainteresowanie koncertem jest olbrzy- 
mie, a ceny biletów bardzo przystępne, a miano- 
wide od 1 zł. do 5 zł. Jntro w piątek drugi i o- 
statni gościnny występ. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front, 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu. 


Nie wolno sprzedawać klejnotów carskich. 
Protest monarchistów rosyjskich. 


Według „New Jork Heraldu“ postano- 
wili monarchiści rosyjscy, żyjący na emi- 
gracji, założyć stanowczy protest 
przeciwko sprzedaży carskich klejnotów 
koronnych, planowanej przez Sowiety — 
jak już o tem donieśliśmy niedawno. 

W tym celu zostanie zwołana do Cze- 
shosłowacjł rada familiina członków byłej 
rodziny carskiej. Między innemi przed- 


miotem obrad będzie interwencia u mini- 
strów sprawiedliwości wszystkich państw 
którym Sowiety mogłyby klejnoty sprze- 
dać. Klejnoty te bowiem przedstawiające 
wartość 

trzech mitjardów rubił, 


1 WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE — 
W DOMU I DLA SWOICH—W KRAJU. 


ZESZYT GRUDNIOWY JUŻ WYSZEDŁ. 


| dam Olszacki zfu- 
SANATORIUM bit 

wojskową, wydaną 

w gm, Dąbrowa — 

Widawska 
skiego wieśBrzyków 


im. Dluskich ZAKOPANE 


uruchomione 17 stycznia r. b. 
|. Zgłoszenia do Zarząd 


d Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — 


Dla cobotników a s PERS = 
Na prowincji e = = = = 


Zagranica 


„Łódk. Echo Wierz” I Muje Łódni” kie i is 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


— 


Wydawnictwo: 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


iniarstwo DOMOWE 


— ADRES; ŁODZ UL. SIENKIEWICZA Nr. 4. — 


zł 2.70 
210 


„Łódzkie Echo Wieczorne", 


są według opinii monarchistów j rodziny 
A własnością pozostałych Romano- 
wych. „New York Herald“ zwraca wwa- 
ge, że alarmy owe są przesadne. gdyż Í 
tak ewentualna sprzedaż kiejnotów car- 
skich napotyka na znaczne trudności z na- 
stępułącej przyczyny: Oto Sowiety liczą 
się z możliwością, że dane państwa zechcą 
wystawione na sprzedaż RDZY, 
ać 

na poczet olbrzymich długów rosyjskich 
zagranicą. Należy podkreślić, że wśród 
tych klejnotów znakluje się szereg arcy- 
dzieł sztuki złotniczej i jubilerskiei. 


Jutro, 


„DYGODNIK ILUSTROWANY” 
„DZIEŃAIK USTAW” 
„MDZITOR POLSKI” 

„BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO” 
TYGODNIK „ŚWIAT” 

» ALIUT 


I INNE CZASOPISMA I DZIEN- 
NIKI PRENUMEROWAĆ MOŻNA 


w kięgani „UNAT 


właśc, KAZIMIERZ PAWLAK 
Łódź, Narutowicza (Dzielna) 2. 


za 


ow. Ła- 


Ruch wydawniczy. 


Zygmunt Loreniz. Narodziny Łodzi nowo 

czesnej. Szkic historyczny. Łódź 1926, 

Nakładem Prezydłtm Rady Miejskiej. 

Skład główny w ksiegarni Ludwika Fi- 
szera. 


W setną rocznicę zgonu Stanisława 
Staszica. jednego z twórców przemysłu 
w Polsce, Łódź otrzymała nareszcie 
książke o swej przeszłośści. P. Zygmunt 
Lorentz. nauczyciel Gimnazium Miejskie 
go, wydał szkic historycźny p. t. Narodzi 
ny Łodzi nowoczesnej. w którym zawarł 
w formie bardzo zwięzłej rys dziejów na 
szego miasta od mrocznych początków 
(1300 r.) do chwili wykształcenia się no- 
woczesnych form produkcji i wymiany 
(1850 r.). Dzieło to. wydane nakładem 
Prezydjum Rady Miejskiej. otrzymało bar 
dzo staranną szatę zewnętrzną į ozdobio 
ne zostało trafnie dobranemi Ilustracjami. 
Całość sprawia bardzo dodatnie wraże- 
nie. Potrzebę takiej ksiażeczki odczuwa- 
no w Łodzi oddawna. Z radością po- 
witać należy to wydawnictwo i z uzna- 
niem podkreślić. że przystepna cena (1 zł.) 
pozwoli mu znaleźć się w rekach wszy- 
stkich ludzi kulturalnych. 

Ksiażke nabywać można we wszy- 
stkich księgarniach łódzkich. 


Gaj rasę 
2 VHON „aj PRZZE 
i Nr. 16 
e A ZNA WO A o ARAĄ 
BLUSZCZ. 


Z ucznciem prawdziwego zadowole- 
nia bierzemy do ręki ostatni 3-ci numer 
„Blnszczu* rozpoczynający się od Świet- 
nego artykułu H. Ceysinrerówny p. £ 
„Ciężary niepodległości* Myśli w nim 
zawarte, powinny stać się wskaźnikami 
czynu dla całego naszego społeczeństwa 
w dzisiejszej dobie ogólnego pesymizmu i 
bezpłodnych narzekań. A, dalej C. Wa- 
lewską ukazuje oczom naszym radosną 
wizję polskiei młodzieży harcerskiej. wo- 
tajac „W nich przyszłość nasza“. H. Bo 
guszewska w żywych i pogodnych bar- 
wach odtwarza ciekawe dzieje „Naszego 
Domu* — wzorowego zakładu wychowa 
wczego w Pruszkowie. 

Przechodząc z kolei do działu litera- 
ckiego, wymienić musimy dwa prześlicz- 
ne utwory poetyckie M. Morstin-Góre- 
ckiej — prawdziwe perełki liryzmu i 
wdzięku, — doskonały w charakterystyce 
typów i pełny swoistego humoru fragment 
niegranej Fren sztuki teatralnej M. J. 
Wielopolskiej p, t. „Nuwopowry“. intere- 
suisca powieść M Kuncewiczowej „Jedno 
spoirzenie“ oraz nastrojowa nowelkę Z 
Dąbrowskiej „Koty“. 

Niewyczerpana skarbnica pomysłów — 
dział praktyczny przynosi wciąż świeże i 
coraz lepsze Inowacie. Praktyczne prze- 
pisy gospodarskie wraz z pieknym dodat- 
kiem mód i robót zamykaja bogata i barw 
ną całość numeru. 


Obywatelskie stanowisko Teatru Popularnego. 


Obniżenie cen. 


Oceniając należycie obecną ciężką sy- 
fuację, w jakiej znaidwią się sfery robofni- 
cze i urzędnicze, a zdając sobie jednocze- 
Śnie sprawę z tego, że Teatr jest kumiecz- 
nym pokarmem dla ducha każdego prze- 
ciętnero człowieka, dyrekcja Teatru Po- 
pularnego postanowiła w dalszym ciągu 
utrzymać ceny: w dni powszednie w wy- 
sokości od 30 gr. do 1.50, w niedzielę po 


południu od 50 gr. do 2 zł., zaś wieczorem 

od 80 mr. do 3 zł. Cyfry mówią same za 

siebie, są one tak niskie, że z cen tych ka- 

żdy może korzystać. Jeśli na chwilę po- 

myślimy o tych licznych rzeszach, które 

tak lakną godziwego spędzenia czasu, to 

z całym uznaniem musimy podkreślić obye 
watelskie stanowisko Teatru Popular- 

nego. 


[Notowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Gidra? w kodzi, Trauguiia 6, Hotel „SdUZY” 


idk 28 51 


i 21 5O 


„Kupujcie „ceglełki” złotowe na Dom Inwalidów.” 


sobota, niedziela, poniedziałek i wtorek - - = - - - 


TYLKO 5 WYSTĘPOW 


Ulubieńca stolicy i Łodzi MARKA WINDNEJMA. 4 


K 


y Panimieha samal. 


A może Pani coś potrzebuje 
z manufaktury? 
Na Jate! Najwygodniej- 
| sze warunki! Najtaższe cenyl 
ją Crep-de-chine we wszystkich ko- M 
lorach, tafta, mesalina, aksamit, Jed- 
wab na płaszcze, Najlepsze wełnia- 
ne towary: na damskie płaszcze, 
kostjumy, i suknie, jak również na 
męskie garnitury, palta i spodnie. 
Biały towar, purpur, prześcieradła, 
E obrusy. Kołdry watowe i 
luszowe, chustki, sweałry. = 
isi iki wybór firanek, 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy, skarpetki i dużo innych É 
towarów. Poleca: 


LEON RUBASZKIN jg 
Kilińskiego nr. 44, Tel: 36-48, 


Ceny ogłoszeń: 


Za tekstem + » +: 25 m > 
Nekrologi « + » 5 m a 

Komunikaty +. e e» S m «a 
Zwyczajne + + +» 6 p o 


Drobne 10 gra Bese PA pracy 5 gr. za wyraz — enid ogłoszenie 50 groszy. 
Odbiło w w drukarni i Tow. Drukars* sko Wyd” niczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowia + 


Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strons 4 łamy) 


U - - = 4 « 
- - PNR 

" = . 4 a 

. . 10 > 


al Zawadzka Nr. L 


by 
ne włosów we- 


Ławavz<a 
tel. 25-38. i od 5—8 


bopienayi.Edrześianskie 
fale Mile Kasturi 73 


Wszystko dostać tam można. 


Dr. med. Dr med. 


LM Lily Miam 


ôr- Ceqiolninna 48 Chorasy skór- 


tel, 41-32, ne, wanerpoz- 
neryczne i mo- w M 
płciowo Specjalista cho- „OB! NE 


Leczenie światłem rób skórnych, we: Are aztacenem 
(Lampa Kwarcowa) nerycznych i mo 


słońcem Jòrs 


PONAR! Sk) ozon!eiowych. kism, 
entgena o! —Ż Leczenie szt. g 

4-2. ope$ dnoni słońcem wyżye DZIELNA * 4 
Oddz. poczekalnia telef. 23-93. 


nowem. 
81. Przylmuje 049—114 Przyjmają ol 8-11 
0.% 4. 


Osłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofin 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia h.norafum uwa- 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych fak i odrz.co'* 
ela nie zwraca. 


zh redak= 


Władysław Ulatowski, 


